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Zdaie mi się , że drży ieszcze pod 
moiemi krokami ten zgubą ciężarny o- 
twór, co przed czterdziestu laty pochło­
ną ł te pałace, te pyszne kościoły, te 
olbrzymie budowy i te bogate wille. 
Iakieś mimowolne drżenie przeszywa 
mnie, patrząc się na spokoyność tych 
ludzi, którzy na mieyscach pokrytych 
ieszcze szczątkami zniszczenia i popio­
łem  , na grzbiecie ognistego ż y w io łu , 
iak gdyby na przekorę naystrasznieysze- 
mu doświadczeniu , z dumnieyszą śmia­
łością iak w przódy, nowe zaczypaią 
budowy. Dumniey teraz iak niegdyś 
podnosi się amfiteatr now ey Pallazaty, 
znowu się pysznią kopuły wysokie i 
w ie ż e ,  a obszerne pałace i smakowne 
budynki stoiąc szeregiem, tworzą szćro- 
kie i dobrze urządzone ulice. leszcze 
lat kilka; a z tego oknopnego zdarzenia, 
które zniszczyło do szczętu iedno z 
naypięknieyszych miast, nic się nie po­
zostanie , oprócz wspomnienia zaledwie 
podobnego do prawdy. B y ł  to 5. L u ­
tego roku 1783,  iak się to okropne zda­
rzenie natury zaczęło , co ciągle przez 
dwa miesiące z odmienną wściekłością 
na brzegach Sycylii i Ralabryi ze trzy­
sta czterdzieści w si zniszczyło i za­
grzebało pod ich zwaliskami do 5o,ooo 
ludzi. Nadzwyczayne ziawiska w  at­
mosferze, częste burze i szczególne po­

ruszenia w  upływach morza poprze­
dzały ten okropny wypadek. Na tym 
samym dniu nieszczęśliwym było  po­
wietrze ciężkie i spokoyne, niebo gru- 
bemi okryte ob łokam i, a w yz ie w y  0- 
gniste okryw ały  całą okolicę w  obw o­
dzie. O południu zachwiała się ziemia, 
trzęsienie pomnażało się co chwila z pod- 
woioną mocą, mury, groble i sklepienia 
rozpady w a ły  się, a czarny obłok prochem 
i dymen zgrucłiotanych budynków po­
większony i niekiedy tylko oświócany 
tleiącemi płomieniami o gn ia , uciekają­
cych mieszkańców okryw ał nocą. Z ie ­
mia rozstępywała się pod ich nogam i, 
powietrze napełniało się w rzaw a 
trw ogi, narzekań i rozpaczy. Od p ół­
nocno - wschodnióy strony ciągnęła się 
długa, brudnawa, okropna chmura, po 
niey następy w a ły  przerażaiące burze 
rozlewając pośród grzmotów zdroie 
dószczu na widownię tego przeraża­
jącego spustoszenia. Zagrażała ona to 
wszystko zatopić wodą, czego ieszcze 
ziemia nie pożarła , lub co dotychczas 
W ogniu nie spłonęło. Morze iedynie, 
cc spokoynoscią swoią kontrastowało z 
tćm zaburzeniem żyw io łów  , przyięło 
tych nieszczęśliwych na swoie ło n o , 
których macierzyńska ziemia wygnała. 
Ale za to w  Ralabryi wzburzyły się Ł 
całą przemocą odmęty morskie. Jednak­
że i tam woleli uciekający raczćy po- 
ruczyć się morzu, niżeli okropnościom lą­
du. Napróżno upominał ich X iąże  o skałę 
S c y l l i .  "Wszystko rzucało się w  morze, 
tysiące osób wsiadało na okręty, i na 
rybackie czółna. W  tem raptowne po-
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Tuszenie ziemi rozłupało, te odwieczną 
skale , ńa któ/ey była S c y l l a  zbudo- 
w  ani. P o ło w a  tey skały oderwała s,ę 
i z b rzm iącym  łoskotem wypadła w  
morze. % navgłębszych przepaści pię- 
t ro w a ły  się w  górę b a łw a n y , morze 
wystąpiło daleko za brzegi. Po usunię­
ciu sie onegoż w  dawne obręby po­
wierzchnia w ód i brzegi okryte by ły  
trupami nieszczęśliwych i szczątkami 
ich okrętów. Po ośmiu tygodniaci nie- 
ustanney trw o gi, którćy doznali Meseń- 
ezykowie rnieszkaiąc w  namiotach i 
chatach pod gcłóm niebem, ośimehli 
się dopićro powrócić do grobu swoich 
dawnych dostatków i domowego szczę­
ścia. Dopićro po upływ ie  lat kilku za­
myślano wźiąść się na nowe do odbu­
dowania miasta. Z  ośmdziesięciu ty­
sięcy mieszkańców, znayduiących się 
Wprzódy w  ićy  obwodzie, liczy teraz 
M e s s y  na mało co nad połowę. Znacz­
na część tychże zginęła w  powietrzu 
grasuiącćm p ierw ćy  przed czterdziesto 
łatami w  murach tego miasta. W i -  
dziemy wiec z podziwieniem , co w  
kilku latach dobre mienie i udaiące się 
związki handlowe ostatniey epoki by­
łyby  zrobiły z M e s s y n y ,  gdyby przez 
n ow y zwrót rzeczy nie było  się wyczer­
pało źródło ićy zakwitającego szczęścia, 
gdyby b y ły  nie ustawały ićy  dumne 
przedsięwzięcia , maiące wynieść ią 
powtórnie do rzędu naypięknieyszych 
miast S y c y l i i .  Oprócz niezmj erney 
liczby prywatnych p a ła có w , zawiera 
iuż teraz w  sobie -do cztćrdziestu kia* 
sztorów, tymże odpowiadaiącą ilość d o -  

Gzęściey paradnych kościo łow , gie? aę , 
dw a teatra i w iele innych w ytw ornych 
gmachów. P a l a z a t t a  ozdobiona po­
sągami 1 wodoskokami, ile poznać moż­
na z ićy dótychczasowćy budowy, obie- 
cuie nam stać się kiedyś nayzaszczyt- 
nieyszym pomnikiem budownictwa. 
Plac katedralny z posągiem wyobraża- 
iącym Karola I I . , wodoskok na placu 
Maltańczyków, posąg D e n  J u a n a  d' 
A u s t r i a  w ystawiony mu na pamiątkę 
b itw y pod L e p a n t o ,  te Wszystkie w i ­

dzenia godne osobUwości ściągają u w a ­
gę każdego podróżuiącegu. Z naw ców  
woiennego budownictwa żaymuie nsy- 
bardzićy do gwiazdy podobna twierdza 
z iey  zewnętrżnemi w arowniam i 
z zamkiem S. S a l w s d o r e  zamyka- 
iącym  port, stykaiącym się z leżącemi na 
przeciw szańcami C a s t e l l a z z o . — Co 
się tyczć portu, ten naypięknieysży może 
i  utworzonych naturą, mogący mieścić 
w  swoim okresie całe floty, zdawał 
się teraz bez życia, a z p o r t u F a r u s  na­
pełnionego niegdyś masztarńi, płynie 
podziśdzień niekiedy tylko okręt,kupiec­
ki przedzieraiąc się przez w iry  C h a ­
r y b d y .  T o  niebezpieczne mieysce 
leży koło povtu przy zamku S a l w a ­
d o r ,  i nazywa się, zapewne z przyczyny 
swoiey postaci ii fa ro  fa lo . Przeciw ­
ległe nurty i wiatr pćłn. półn. wschodni 
zwany G r e k o ,  p~ow?dzi często małe 
statki do portu, ale większe okręły n e  
śmieią w p ływ a ć  do niego bezkarnie. An­
gielski kupiecki okręt, który w  czasie 
naszego pobytu nie zachował tćy prze­
zorności, z ciężkością uchronił s^ę tyl­
ko niebezpieczeństwa, został uszkodzo­
nym i musiał mimo w oli zabawić się 
parę niedzićl w  porcie. Ile śmiałości 
w ym aga stćrowanie koło tych do­
ł ó w  i w irów , opisał to S z y l i  er  w  ied- 
ney ze swoich ballad z całą żywością 
właściwego mu jeniuszu. Nie iestto po­
dobno powszechnie wiadomo , że bo- 
hatćrem tey powieści by ł rybak K o ­
l a s ,  zwany i l  p e s c e ,  a Królem F r y ­
d e r y k  A r a g o ń s k i .  I w  tym  szcze­
góle, może tylko przypadkiem, odma­
lo w a ł poeta wiernie okropności tvd i 
wód, nadaiąc w  nich mieszkanie morskim 
tygrysom których tu iest tak wiele, że z 
wielką przezornością kąpieli morskiey 
uzy wać należy. Ieden tygrys morski po­
żarł tak wielką rybę, że po skr wawioney 

łow ię  wisząoey z iego paszczy, poznać 
yło m ożna, że ta ryba musiała nay- 

mniey sześć, albo sieclm stop hyć dłu­
gą. Postrzćdz tu można także bsr^zo 
często wóiowniczą rybę miecznika {pesce 
spada}, ktorćy połów nader p i s e m n ą
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Sprawia rozrywkę. W  czółnach ściga­
ny byvra żelaznemi grotami, które skrwa­
wiona ryba ciągnie do siebie z nadzwy- 
ozayną szybkością, dopóki utrata htwi  
i osłabienie nie wydfl ią w  ręce ióy 
nieprzyiaciof. Trzeba być do tego od­
ważnym i zręcznym, ażeby w ścieH e- 
mu zwierzęciu nie dać się wciągnąć 
do samey głębi, albo nie pozwolić sobie 
w yw rócić  czółna. Koło przylądka F  a- 
t o ,  gdzie ten połów  zwyczaynie się od­
b y w a ,  naprzeciw T u r r e  d i  C a v e l -  
l a  w  C a l a b r y i ,  tak mocno zbliżaią 
się ku sobie obadwa brzegi, że lak po- 
w iadaią , można z iednego na drug’ 
usłyszyć głos ludzki przez trombę. Fran­
cuzi kusili się o to , moździerzami w y- 
nalezionemi pod R a d y x e m  rzucać z
K a l a b r y i  b o m b y  na zamek F a r o .  Nie 
widzieli:'my czaruiącego widoku r  a ty  
M o r g a n y ,  którą sobie zapewne ieszcze 
czytelnicy przypominaią z lat dziecin­
nych z Veillees du Chat-au , (wieczory 
za m k o w e ) a która nayczęścićy na tćm 
UJieyscu jmorza widzieć się daie.

( D alszy cię.g nasiapi. ) jj

B a y k  a.

D w a  k t o s y .

' ( Prziz jf. N. W. Z  Pum. Warto. r. 1 807.)

iJw a na zagonie iednym kłosy rosły ,

Ieden wierzch sch yla ł, drugi był w yn iosły,

I  gdy się niższy między drugie chow ał,

Wyższy się ch lubił, z niższego żartował.

Lecz mu się wreście niższy w te odezwał słowu ; 

Buia z , rzecze, w ysoko, bo próbna twa g ło w a ; 

Gdybyś by ł pożytecznym ziarnem napeł niony, 

Tah, tak ia, byłbyś skrom ny; U k i a k  ia, schylony,

•>•>•>■>•>->-MOrt-frU-rt-t-

A n e k d o t a .

Liwerant zbogaciwszy się niezmierni® 
podczas w oyn y, chciał w  całym  blasku 
używać zebranych skarbów Frośił w ięc 
Mon?rchę o nadanie mu szlachectwa ; 
Sute obiady i świetne wieczory, hoyne, 
w  swoim czasie • w  swoićm  mieyscu 
czynione podarunki, ziednały m u w iele  
przyiaciół, którzy tę prośbę iego u tro­
nu popierali.

Ieden tylko z otaczdących Monar­
chę był mu przeciwnym, lecz w ićd z ia f , 
iż ieżeii wrącz sprzeciwiać się będzie , 
niczego nie dokaże. Kiedy w ięc 
przyszło do m o w y o wyniesieniu liw e- 
ranta do stanu szlacheckiego, rzekł:

»Mniemam, że tyle ma prawa dc 
tego zaszczytu, iak wielu innych. Idzie 
tu tylko o nadanie mu stosownego her­
bu. W noszę w ię c ,  aby m ia ł z ł o t ą  
p i i a w k ę  w  c z e r w o n e m  p o l u  « 
— Monarcha zrozumiawszy, co przez ta 
chciał-powiedzie, odrzucił prośbę do­
stawcy.

R z e c z y  r o z m a i t e .
Z  L o n d y n u .  — W yszło tu niedawno pi 

semho o rozległości i ludnośf nowych kraiów 00- 
łudniowo-Amerykańskich. Według niego m )  Rzec*, 
pospolita Kolumn yska ma f 3o,ooo mil kwadrato- 
£7 ^* » 3 miliiony mieszkańców; 2) Cesarstwc Mi xy. 
Kauskie 145.0,0. nil kwadratowycn i blisko 7 m il i io -  
now n iie 8I i,a ń c ó w . 3) R z e c z p o s p o l i t a  Peruwiańska
o i . o o o  mil kwadratowych i m il i io n  300,000 miesz- 
kanrow ; 4). Rzeczpospolita Chiliysua 35,000 mil kwa­
dratowych , <)oo,e0o mieszkańców, a nakom ec: 5; 
Rzeczpospolita Buenos- Ayrcska 144,000 mil kwadra­
towych i miliiou 900,000 mieszkańców.

X?adz S  i o a r  d , aa dwa dni przed śmiercią 
napisał ’do Xiędza G o n d e 1 i n , kollegi swego i 
drugiego nauczyciela głuchoniemych w B o r d c a u z s  
— ,, Schodząc z tege św iata, zapisuię ci kochany 
brac ie , lube dzie-i moie: dusze ich polecam twoiey 
pobożności, a "ialo , twoiey pilney staranności, ro ­
tom zaś twoiey nauce i talentom Dooełaiy rlub- 
nego zlecenia, a umrę s,po»oynic “  ■ P°c«'za* 
rcwolucyi r 179* S i c a r d  eos al osadzony ar 
wiezieniu, i dnia ». W r z e ś n i a  razem z innerai 
miał bydź stracony; lecz ledwo nazwisko iego 
wymieniono, wstrzymali sie zśboycy 1 zaw ołali; 
S i c a r d  i e s t  o y c e m  g ł u c h o n i e m y c h ;  
n i e c h  ż y i e  i  n i e c h  b ę d s i e  1 c t de*
b r o c z y ń c ą .

) ( *
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Z  W i l n a .  — JP . K arol L i p i ń s k i ,  o któ­
rego talencie w m u z y c e , *  taką chw ał} w różnych 
gazetach zagranicznych opisywanym, tylckroć dono­
siliśm y, przed kilką dniami tu przybył.

W liście , ■ okolic K a m i e ń c a  - P o d o l s ­
k i e g o  pisanym , otrzymaliśmy doniesienie., iż dnia 
27. K w ietnia, we wsi O s t r ó w c z a n a c h ,  do dóbr 
JW . Dominika S t a r z y ń s k i e g o  nalcźacey, o 
godzinie iszey zpotudnia, czarna chm ura, krótkim 
poprzedzona deszczem, mocnym wiatrem od strony 
sachodnio - północney pędzona, naniosła grad , wiel­
kości gołębiego _ iaia , a mieyscami i w iększy, który 
z niezmiernym impetem, przez cała prawie godzinę

Jiadaiąc , potłukł w domach wieyskich okna, lasy z 
iścia ogołocił, w sadach , w roku tym obiecuiącycli 

nayobfitszy zbiór ow oców , gałęzie drzew połamał • 
naypięknieyszą i naybuynieyszą oziminę, iuż w k ło­
sy prawie idącą, w ytłu k ł, i rolę tylko czarna, bez 
naymnieyszego znaku zasiewów zostawił. Ó w ee, 
które się ukryć w mieyscu bezpiecznem przed nad­
chodząc} nawałnic} nie pośpieszyły, zostały po­
bite lub pokaleczone. ' Zgoła : co tylko w przecno- 
dzie swym napotkał, zburzył lub zniszczył. Miey- 
sca , gdzie ta grassowała k lęska, smutny widok zni­
szczenia wystawui}. Po gradzie nastąpiła niesły­
chana ulewa. Wezbrana powodź naygruntowniey- 
Sze poznosiła tamy i m osty, a w niektórych miey- 
scacb młyny i domy mieszkalne zniosła. Szczę­
ściem ,  że w tey godzinie zniszczenia nikt z ludzi 
życiem nie przepłacił. Chm ura, co takie spusto­
szenie zrządziła, nie zaymowała nad 5tą część 
mili. Po iey przeyściu naypięknieysza nastała po­
goda , bez naymnieyszego oziębienia atmosfery , ia- 
łtie zwykle po gradach następuie: co iest ( podług 
sdania korrespondenta) niewątpliwym dowodem , 
że terażnieysze lato będzie bardzo obfite w podobne 
w ypadki; i źc to są skutki iehkioy zimy.

Dziennik Wileński na miesiąc May zawiera na- 
stępuiącc rzeczy: Opisanie narodu Hałmuków, przekł. 
Brunona S u c h e c k i e g o .  Rzut oka na fizyczny stan 
Bossyi i korzyści ztąd pochodzące dla przemysłu na­
rodow ego, przekł. P. Ostrowskiego, Wiadomość o 
życiu i pismach Lon gina, z przekładem rozprawy 
iego o G orności, z greek, p, Józefa Kowalewskie­
go. Kalmar i O rla , poema O ssyana, naśl. Ign . 
Szydłowskiego. Do G enew ry, naśl. tegoż. Do teyze. 
Do Słońca, oda P. Le Brun , przekł. Stan. Rosso- 
łowskiego. Strzelec w Alpach z Szyllera , p. Ant, 
Edw . Odyńca. Przeszkody z Kernera tegoż. Tęs­
knota , elegiia Tomasza Zana. O Polaryzacyi świa­
tła  , p. Felisa Drzewińskiego. O porządkach a r­
chitektonicznych w ogólności p. Humbowicza. O 
farbowaniu materyy wełnianych i jed w abn ych , 
p. Ign. Fooberga. Towarz. gospod. wieysk. w Mo­
skwie, Towar*, badacz, natury w Moskwie. Szko­
ły  sadownictwa w Penzie i Saratowie. Towarz. 
farmac. Towarz. przyi. nauk w Warszawie. Le- 
keye w akad. szt. w Berlinie. Nowe Dzieła.

Z  W a r s t a w y .  — Opera C y g a n i e  23. 
Hala pierwszy ra z , sprowadziła wielu słuchaczów. 
Bzecz iest znaioma, znakomity Poeta K n i l t n i n  
napisał ią przed lat 3o dla domowego Teatru w

Puławach gdzie była graną przez Amatorów a głów ­
ną rolę Jawnuty grała Opiekunka kunsztów Xieżna 
C z a r t o r y s k a .  Wówczas muzykę ułożył nadwor­
ny JTapelmistrz w Puławach L e s s e l .  Nowa muzy­
ka napisana teraz przez P . M i r e c k i c g o  od lat 
kilku bawiącego w Paryżu była przedmiotem po­
wszechne)- c"iekawości. Rzadko kiedy tyle było zdań 
rozmaitych o iednym przedmiocie ile w czoray, chcąc 
o nich donieść naszym szanownym Czytelnikom prze­
chodziłoby zakres tego pisma, zostawuiąo przeto ob- 
szernieysze uwagi recenzentom , donosiemy otein co 
się podobało. U w ertura, A ria G hichi, Wróżba Ja  
wouty z chórom, Finał drugiego Aktu były okryte 
licznemi oklaskam i; zgodzono .się powszechnie iż 
przy pierwszem wystawieniu trudno osłuchać się z 
Muzyką będącą z rodzaiu trudnieyszych i mocno 
osadzoną instrumentami, iakoż zasługuie to wido- 
wisho na częstsze wystawienie przez dokładną grę 
A ktorów , czego dowodem było wywołanie dwóch 
naszych pierwszych Śpiewaczek. Urządzenie zceny i 
właściwość ubiorów czynią zaszczyt Rządcy Teatru. 
Tańce w hońcu Opery ubawiły Publiczność, może 
byłoby skuteczniey, gdyby dodać ieszcze więcey tań­
ców i na nich zakończyć widowisko, zamiast przy­
długiego chóru. —

W czoray o godzinie o popołudniu , na placu 
za Żelazna bram ą, przed straganami przekupek, na

erzeciw Saskiego ogrodu siedzących, powstała T r ą  
a p o w i e t r z n a  która niebardzo silna, iednakże 

porwała kurz i piasek uliczny, wznio&ła go wpostaci 
słnpa zupełnie prostopadłego, w ogólności Kilku­
nastu sążni, i w wirowym swoim biegu postąpiwszy 
w linii równo odległey od ogrodu Saskiego kilka­
naście kroków , wzięła kierunek przeciwny tamtemu, 
słabieiąc coraz bardziey zniknęła w pierwszym kią- 
bie ogrodu. Patrzący pytali się nawzaiem co to 
znaczy? powstały rozmaito domysły i wnioski bar­
dzo zabawne; iednak to zdarzenie naturalne nicpo- 
ciąga za sobą żadnych złych skutków.

Jacek R c ż y c h i  Hapclmaister i Sekretarz 
Króla Jana III. mial Dworek na ulicy Długiey , ze 
wszelkiego podobieństwa ten, htóry iest teraz na 
Tłumackim z tyłu Pałacu Mniszchowskiego a należy 
do Szym anowskiego, który dotąd nazywaią Domem 
Króla Jana III. i z upodobaniem to wspominaią 
Dworek ten na Seymie Krakowskim R 1676 poć 
laską Mihołaia Sieniawshiego Chorążego Aforonnego 
odbytym, uwolniony został od kwaterunku, i wszel 
kich podatków; przyczyną były zasługi Różyckiego 
u Jfróla Jana i Poprzedników przez lat trzydziesc. 
kilka. Do uw agi: że tytuł Kapelmaistra niż Sekre­
tarza pierw był położony , że i dawniej b y ł y  kwa­
terunki , że od nich nie łaska Urzędnika, lecz wola 
Rządu uwalniać tylko mogła.

Z L i p s k a .  — W fakultecie filozoficznym w 
L i p s k u ,  uzyskał tytuł doktora filozofii, zaszczyt­
nie w tymże uniwersytecie znany z odbytego trzech­
letniego kursu Xiąże Karol J  a b ł o  n o w s h i .

Z. W i e d n i a .  — W znaku woźnicy, na 
wschodniey stronie, okazał się z. m. nowy hsmeta. 
Światło iego tan iuż iest mocne, iż go gołera okiem wi­
dzieć można.

Redakcja F , K r a t t e r a ,  — Drukiem J .  F i l i e r  a.


